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Zuchwałe żądanie Gdańska 
przez kanclerza I Rzeszy 
wstrząsnęło do glebi Narodem 


Polskim. Odpowiedź Polski na to 
żądanie jest niedwuznaczna, kate- 
gorycznie odmowna. Wie bowiem 
Naród cały, że oddanie Gdańska 
byłoby początkiem końca nie- 
podległości Rzeczypospolitej; dla 
tego nie uznaje targów o Gdańsk. 
Taka jest Jego niezłomna wola. 

Jakież to argumenty wysuwa 
kanclerz MI Rzeszy na poparcie 
żądania zwrotu Gdańska? — 
„Gdańsk jest miastem niemiec- 
kim“, powiedział. Poniżej posta- 
ram się wykazać, że imperialiści 
niemieccy III Rzeszy zbyt upra- 
szczają sobie pojęcie „miemiecko- 
ści* Gdańska. Dlatego trzeba ich 
twierdzenie sprostować. Jest to 
konieczne choćby z tego wzglę- 
du. że politycy zachodnich demo 
kracjii źle się orientują w geogra- 
fi i historii Wschodu Europy i 
Polski i w naszej tu 1000-letniej 
walce z zabórczością miemiecką. 
Postawa Lloyd George'a w okre- 
sie traktatu wersalskiego jest od- 
straszającym przykładem, do ja- 
kich tragicznych omyłek może 
doprowadzić nieznajomość czyn- 
ników geopolitycznych. Kto jed- 
nak choć trochę orientuje się- W 
historii gdańskiej, przyzna, że ta 
„niemieckość* Gdańska jest bar- 
dzo świeżej daty. "Bo zważmy 
tylko na okragło 800 lat historii, 
miasto było przez 550 lat pod pa- 
nowaniem polskim, a tylko przez 
250 lat pod panowaniem krzyżac 
ko - pruskim, zdobytym zawsze 
brutalną walką, podstępem, for- 
telem. Wspomnienia  nieszczęs- 
nych rządów krzyżackich były i 
są jeszcze żywe wśród tubylczej 
ludności Gdańska. i to wśród ca- 
lei ludności, nie tylko jej odłamu 
kaszubsko - polskiego, ale rów- 
nież wśród jej odłamu niemiec- 
kiego. Nie dobrodziejstwa tych 
rządów były zapewne przyczy- 
ną, że Gdańsk bronił się wszyst- 
kimi sposobami przeciwko wcie- 
ieniu go do Prus po pierwszym i 
drugim rozbierze Rzeczypospoli- 
tej. Niezwykle 
storia tej rozpaczliwej obrony 
Gdańska w okresie między I a H 
rozbiorem Polski, kiedy to kró. 


poticzającą jest hi. 


Poznan 21 maja 1959 r. 


| znów jest Gdańsk na ustach wszystkich... 


pruski Fryderyk I, największy 
wróg miasta, gmebił ludność naj- 
tróżniejszymi represjami celnymi, 
policyjnymi, rekrutacyjnymi, by 
tylko upokorzyć miasto i znie- 
wolić iego lundriość do posłucha, 
Snoep Światła ve te czasy ciężkie! 
niedoli Gdańska rzuca pamiętny 
list z 138. VIII. 17904. w niemieck. 
języku, przez tzw. trzeci ordy- 
nek, obejmujący pospolity lud 
gdański pisany do króla Stani- 
Sława Augusta z błagalną prośbą 
© pomoc, wręczony królowi w o- 
kresie Sejmu Czteroletniego przez 


wypowiedzieć życzenia wydające 
się Waszej Królewskiej Mości 


gleboko sięgającę, i ojcowskie ski- 


niemie Twe, Najmiłościwszy Pa- 
nie, było balsamem "na ranę zale- 


czoną niebawem. Kes chleba i wol- 


ność! Oto hasła mieszkańców, ale 
ten kęs, Najmiłościwszy Panie, był 


zjedzony w chwili, w której przed- 


stawicielom mieszczaństwa zakomu 
nikowała Rada projekt traktatu 


handlowego między dostojną Repu- 
blika i JKMością Królem pruskim. 

Które pióro ośmieli się opisać do 
kładnie 


naszą niewysłowioną nędzę. 


(wg. akwareli I. Rupniewskiego.) 


..Jak ongiś ea polskich czasów pełni straż nad Motławą żuraw, dum- 
ne znamię miasta... 


posłów gdańskich Bartha i Rich- 
tera Oto jego streszczenie, które 
cytuję za Sz. Askenazym (Gdańsk 
a Polska): 

„Najlłaskawszy i najpotężniejszy 
Królu, Najłaskawszy Królu i Panie 
nasz. 


„Mały ludek gdański, którego sie 


dziba na kuli ziemskiej zajmuje 
miejsce ledwo nikłego mrowiska; 
zajęty jak owe czynnością nieu- 


stanną, oddawna już nie jest szezę- 
śliwy, wzdychał tylko: czekał, po- 
cieszany przez możnych tego świa- 
ta, na pomoc i pociechę i nie uległ: 
stał się powoli wskutek gromadzą- 
cego się nieszczęścia, mimo braku 
widoków, na tyle odważnym. by 


gdy pendzel największego malarza 
żywiej malujący wrażenia, zdołał- 
by zaledwie nakreślić nieudany za- 
rys? Najmiłościwszy Panie, nasze 
terytorium jest rozszarpane; port, 
którego prawa własności miasto 
nigdy się nie zrzekło, ponieważ mia 
sto morskie bez portu było by 
sprzecznością, jest stale jeszcze we 
władaniu obcego potężnego mocar- 
stwa... Najjaśniejszy Panie, stoi- 
my zrozpaczeni na stromej skale, 
otoczeni dookoła najokropniej sza- 
lejącą falą... Zechce Wasza Kró- 
Jewska Mość wskazać nam, jak wró- 
cić do straconej od lat ośmnastu 
stałej -drogi naszej, inaczej musimy 
runąć w ziejącą otchłań...“ 


zby u 3 


3 


Rok 4. Cena 10 gr 


Takie były nastroje ludności 
gdańskiej w 1790 r., która prze- 
cież i wówczas posługiwała się 
językiem niemieckim, nawet w 
korespondencji ze swym monar- 
chą — królem polskim ludność 
ta odczuwała jednak władzę 
pruską jako obcą potęgę. — Nie 
wiem, czy królówie pruscy Fry- 
deryk II i Fryderyk Wilhelm II, 
dla upozorowania zaboru Gdań- 


ska, wysuwali « „niemieckość* 
Gdańska. wiem tylko, że po przy 


znariu Prusom w drugim rozbio- 
rze Polski Gdańska, wierna Pol- 
sce ludność jego broniła z bronią 
w ręku wstępu do miasta pułkom 
pruskim. Historycy stwierdzają 
zgodnie, że „nabycie' Gdańska 
przez Prusy dokonało się drogą 
brutalnej przemocy, przypieczę- 
towanej niewinną krwią gdańską, 
jak ongiś przed blisko pięciu wie 
kami zajęcie Gdańska przez Krzy 
żaków. 


Ludność gdańska. mimo pozo- 
ru, nie jest niemiecka. Trzon jej 
jest siowiański kaszubsko - pol- 
ski. Nie potrzeba być antropolo- 
giem, by widzieć pokrewieństwo 
typów ludzkich w Gdańsku i na 


‚naszym polskim Pomorzu. Wszę- 


dzie uderza na pierwszy rzut o- 
ka ten sam tyb kaszubskiego ry- 
baka, który Polsce zabezpieczy! 
iej dostęp do morza. Ludność ta 
dziś jeszcze w dużej mierze za- 
chowała swą. polskość, 'częŚcio= 
wo jednak uległa, zwłaszcza w 
XIX wieku gwałtownej germani- 
zacji, ale wspólnotę iei utrzymują 
nadal liczne węzły rodzinne, te 
same obyczaje i wierzenia. Ude- 
rzył mnie na przykład liczny za- 
stęp Gdańszczan, mówiących po 
niemiecku, na uroczystości koro- 
nacyjnej Matki -Boskiej Swarzew 
skiej dnia 8 września 1937 r. A 
chodziło tu przecież o złożenie 


"hołdu Królowej Polskiego Morza, 


Opiekunce Rybaków. 


Na dzisiejszą ludność gdańską 
składa się poza tym trzonem sło- 
wiańskim znikoma tylko mieszan 
ka obcoplemienna. potomkowie 
niemieckich kupców  hanzeatyc- 
kich, osadników holenderskich i 
fryzyijskich, szkockich, irlandz- 
kich i włoskich, oczywiście zniem 


2 


czonych doszczętnie. no i wresz- 
cie zastępy uapływowej ludności 
niemieckiej. W każdym razie 
wkład rasowy niemiecki w starej 
dawnej ludności Gdańska jest zni 
komy. | 

W przeciwnym bowiem razić 
ludność niemiecka pozostawiłaby 
ślady w sztuce gdańskiej. Krzy- 
żują się tu wpływy holendersko- 
włoskie, brak natomiast jakich- 
kolwiek wpływów sztuki nie- 
mieckiei (ks. Kruszyński). 

Były to polskie „złote“ czasy. 
kiedy kwitnący pod berłem pol- 
skiego króla handel gdański po- 
zwalał gdańszczanom na wysta- 
wne życie, wykwintne upodoba- 
nia i upiększanie „dumnego 
(Gdańska. Wszystko to skończyło 
się z wcieleniem miasta do Prus: 
Wolne Miasto spadło do roli 
miasta prowincjonalnego, miasta 
kopciuszka: pozbawione natural- 
nego swego zaplecza polskiego, 
nie mogło już dźwignąć się z U- 
padku po pruskim zaborze. Wie- 
le rodzin, nie mogąc pogodzić się 
z stanem rzeczy. opuściło uko- 
chane mury miasta. na których 


przez wieki całe  namnożył 
Gdańsk „polskie swe znaki: po- 
sągi i portrety królów, napisy 


polskie i orły pokryły Ściany t- 
lic i weszły we wnętrza kościo- 
łów. gmachów publicznych i pry 
watnych domów“ (Kilarski). O- 
blicze. z którego biła zatem hi- 
storyczna polskość, bały się prze 
inaczyć przez długich lat dzie- 
siątki wieku XIX rruskie zabor- 
cze rządy. Dopiero pod koniec 
tego wieku zaczęto zacierać Śla- 
dy polskości. usuwać pamiątki 
polskie. a dokończyli dzieła zni- 
szczenia i odpołszczenia historii 
Gdańska obecni narodowo - So- 
cjalistyczni władcy Gdańska. by 
znikły z oczu zbyt wymowne 
współżycia Gdańska z Polską 
świadectwa. Jak ucierpiał na tej 
„robocie“ stary i dumny Gdańsk, 
może zaświadczyć jego dawne 
polskie oblicze, utrwalone w cen- 
nych książkach ks. dra Tadeusza 
Kruszyńskiego („Stary Gdańsk i 
historya jego sztuki“, Kraków) i 
prof. Jan Kilarskiego („Gdańsk* 
w serii „Cuda Polski“ R. Wegne- 
ra, Poznań.). 

Niszczenie pamiątek 
polskiego Gdańska do- 
wodzi. że nie czują się bardzo 
pewni dzisiejsci władcy „zniem- 
czonego* miasta. W zbyt dobrej 
snać mają pamięci niedawną prze 
cież walkę z opozycyjnymi stron 
nictwami niemieckimi, ujawniają- 
ca wielką słabość hitlerowskiej 
partii na terenie gdańskim. Stra- 
szą ich widma HI ordynku z cza- 
sów Jagiellonów, — możliwość 
zwrócenia się go, jak ongiś za 
Stanisława Augusta. w rozpaczli- 
wym wołaniu o pomoc do Pol- 
ski dzisiejszej. dysponującej w 
przeciwieństwie do tamtej, upada 
jącej. zbrojnym ramieniem Naro- 
du. jego potężną armią i nieza- 
chwianym morale wszystkich je- 
go warstw. 

Zwrotu tezo to miasta więc. 
gnębionego w ciągu wiekowej nie 
woli pruskiej, niemczonego syste 
matycznie, zażądał kanclerz MI 
Rzeszy niemieckiej w imię rze- 
komej jego „niemieckości'. Dziw 
nym wydaje się ten właśnie ar- 
gument w ustach „wodza“ dzi- 
siejszych Niemiec. którego armia 
wykonała co dopiero zabór sło- 
wiańskich Czech i Moraw, ujarz- 
miła Słowację. a którego rządy 


Problem Morza Sródziemnego (IV) 


Zapalny punkt w sercu Europy 


Znaczenie Hiszpanii. 

Jedną z najważniejszych pozycyj 
dzięki swemu  hluczowemu położe- 
miu zajmuje na Morzu Śródziem- 
nym Hiszpania, leżąca u wrót 
tego morza t bezpośrednio grani- 
cząca z angielskim Gibraltarem. Hi 
szpania stanowić będzie zawsze te- 
ren wielkiego zainteresowania dy- 
plłomacji angielskiej. Przyjazne sto- 
sunki polityczne z Hiszpanią gwau- 
rantuja Anglii utrzymanie w swym 
ręku Gibraltaru, tym samym zaś 
dominujących wpływów na Morzu 
Śródziemnym. Interes Anglii naka- 
zuje utrzymanie jak najprzyjażniej 
szych. stosunków z Hiszpanią. Wszy 
stkie fortece, których zadaniem ma 
być skuteczne szachowanie Gibral 
taru, leżą przecież na terenach po- 
siadłości hiszpańskich. 

Oblicze ideowe i polityczne Hi- 


szpanii zmieniło sie zasadniczo po 
zwycięsko przeprowadzonej wojnie 
domowej przez gen. Franco. Udział 
wydatny Włoch i Niemiec w tej 
wojnie po stronie powstańców gen. 
Franco wpłynął na zmianę nastro- 
jów z proangielskich na prowło- 
skie. Hiszpanię wiążą z Włochami 
węzły ściślejsze, braterstwo broni, 
węzły przelanej wspólnie krwi na 
polach bitew. Hiszpanie niewqtpli- 
wie zachowali za pomoc włoską 
pewną wdzięczność. 

Zwycięstwo narodowej Hiszpanii 
leżało przede wszystkim w intere- 
sie Włoch, które przez wydatną po- 
moc w najcięższych dla narodu hi- 
szpańskiego chwiłach chciały na 
zawsze związać ze sobą i swoimi 
zamiarami politycznymi na Morzu 
Śródziemnym. Włochy przy pomocy 
Hiszpanii i Niemiec chea odbudo- 


Przez narodowy samorząd 


Konieczność unaródowienia samo 
rządu polskiego, wysunięta już da- 
wno przez Obóz Narodowy i syste- 
matycznie przezeń realizowana, jest 
podstawą prac nawodoweów w ra- 
dach miejskich, gromadzkich czy 
gminnych. Faktem coprawda jest-— 
i tego się wcale nie zapieramy — że 
ostatnie wybory samorządowe prze 
prowadzone były przez Stronnietwo 
Narodowe jako wybory polityczne. 
Jeżeli jednak tak się stało, to nie 
nasza w tym wina, ale raczej dzi- 
siejszego położenia politycznego w 
Polsce. 

Niemniej, obok oblicza politycz- 
nego wybory te miały bardzo wy- 
oblicze gospodarcze — tq, 
które — z natury rzeczy — musi być 


raźne 


ich założeniem. Samorząd bowiem 
ma przed sobą eały szereg trudnych 
nieraz i ważnych zadań gospodar- 


czych, które — w pewnych wypad- 
kach — nie ograniczają się do wa- 


trunków i potrzeb tylko lokalnych, 
ale zasięgiem swoim obejmują te- 
ren całej Polski. 


Hasło „przez narodowy samorząd 
do Wielkiej Polski“, realizowane 


do Wielkiej Polski 


nie od dziś prze» Stronnictwo Na- 
rodowe, nie jest frazesem. Odpowia 
da ono całkowicie rzeczywistości, 
przez nas samych tworzonej. Jas- 
nym jest przecież, że samorząd, 
który w pewnych przynajmniej 
dziedzinach jest właściwie miniatu- 
rą państwa. daje olbrzymie możli- 


wości praktycznego udowodnienia 
słuszności narodowego programu 
gospodarczego. 


Tak właśnie trzeba patrzeć na za- 
dania samorządu i na rolę w nim 
narodowców. Unarodowienie samo- 
rządu, który — szezególnie na zie- 
miach zachodnich — jest już dziś 
w olbrzymiej większości swych ko- 
mórek organizacyjnych miejskich i 
wiejskich narodowy — to zadanie, 
do którego trzeba podchodzić z za- 
pałem, ale i rozwagę. 


Odbywającemu się dnia 18 maja 
1939 r. w Poznaniu zjazdowi narodo 
wych radnych miejskich z Wielko- 
polski życzymy serdecznie owoc 
nych obrad. wierząc, że praca ich to 
duży krok naprzód w wspólnej na- 
szej walce o całkowite zwycięstwo 
ideałów Romana Dmowskiego. 


Redakcia. 


ać dawne Imperium Romanum, 
dażn do stworzenia wielkiego impe- 
rium włoskiego, którego nie da się 
zbudować bez zdobycia hegemonii 
na Morzu Śródziemnym. Sojusz po- 
lityczny i wojskowy z Hiszpanią 
dałby Włoehom więcej niź oś 2 
Niemcami, gdyż pomoc sprzymie- 
rzenca w razie koniliktu Włoch e 
Francją i dnglią na morzu byłaby 
o wiele wydatniejszą i bezpośrednia. 
Hiszpania zadeklarowana  zdecydo- 
wanie po stronie Wioch dałaby im 
w razie wojny na morzu rękojmię 
skutecznego osłabienia Gibraltaru i 
zamknięcia cieśniny gibraltarskiej 
przez swoją flotę i ogień daleko- 
nośnych dział Algeciras, La Linea 
i Ceuty. Skuteczna pomoc floty wo 
jennej Atlantyku tak angielskiej, 
jak i francuskiej czy innej byłaby 
wówczas bardzo provlematyczna. — 
Włochy znalazłyby zawsze wygodne 
schronienie i oparcie dla swej li- 
czebnie słabszej flotyli wojennej w 
portach hiszpańskich. 


Zamknięcie cieśniny Gibraltar- 
skiej miałoby większe znaczenie. — 
Przerwałoby natychmiast swobodna 
komunikację Anglii z Indiami i Da 
lekim Wschodem oraz bezpośrednie 
go, jedynego połączenia Francji z 
jej koloniami a bliskiej Afryce. 
Francuski Algier i Tunis (w tym 
kierunku zwraca się włoski impe- 
rializm) w dfryce utrzymują co- 
dzienna, stałą komunikację towaro- 
wa z Francja, zaopatrując większe 
centra ludności w świeże artykuły 
spożywcze (mleko, owoce, warzywo. 
oliwę itp), zwłaszcza zaś Paryż. 
Kolonie te blisko 80 pet owego han- 
dlu zamorskiego utrzymują z me- 
tropolia. Przerwanie swobodnej ko- 
munikacji Francji z koloniami pól- 
nocnej Afryki równałoby się 
przerwaniu dostaw i zaopatrzenia 
mieszkańców wielkich miast francu 
skich. Jeżeli weźmie się pod uwa- 
gę wielką stopę życiowa tych mie- 
szkańców i dążność zawsze do jak 
najwygodniejszego życia, brak pew 


mych niezbędnych, a codziennych 
artykułów pierwszej potrzeby da- 
ioby się mocno odczuć ludności 


tych centrów. Przerwana zostałaby 
łączność i ścisle stosunki z 4Algie- 
rem i Tunisem, najbogatszymi i naj 
lepszymi swymi koloniami obok 
Maroka. (C. d, n.) 


Ludwik Gomolec. - 


w rajokropnieiszy sposób gnębią 
słowiańską ludność Łużyc i Po- 
laków. osiadłych na odwiecznych 
ziemiach polskich, przez tragicz- 


ną omyłkę w traktacie wersal- 
skim pozostawionych przy Pru- 


sach i Rzeszy niemieckiej. Trze- 
cia Rzesza uchyliła brutalnie 
przyłbicy: Ukazało się znane nam 
zresztą dobrze oblicze pruskiego 
zaborcy. Zmieniło się jednak do 
nie poznania oblicze odwieczne- 
go krain między Odrą a Wisłą o- 
brońcy. Jest raczej podobne do 
oblicza rycerzy Micszka I, Bole- 
sława Chrobrego, Władysława 
Łokietka, Bolesława Krzywouste- 
go i Władysława Jagiełły, niż do 
żołnierzy upadającej Rzeczypo- 
spolitej XVIII wieku, z którą mo- 
gli sobie poczynać Brandenbur- 
czycy według swego widzimisię. 
Czy dojrzała już tę różnicę HI 
Rzesza? 


Mamy i my Polacy przeróżne 
pretensje historyczne. językowe 
i terytorialne, istotne a nie urojo- 
ne i pozorne, do III Rzeszy. Bli- 
sko dwa miliony Polaków mie- 
szka ma rdzennie i odwiecznie 
polskich ziemiach i jęczy pod cięż- 
kim jarzmem narodowo - socjali- 
stycznych Niemiec. Dlaczego 
miała by Polska zrezygnować ze 
swych odwiecznych praw? Te- 
reny zamieszkałe przez te milio- 
nowe rzesze Polaków są oczywi- 
ście nieco większe, niż teren 
Wolnego Miasta Gdańska i ober- 
mują całe pogranicze zachodnie 
Polski, sięgając do naturalnej 
granicy Polski na zachodzie. do 
rzeki Odry. obejmują zatem 
Śląsk Opolski. Ziemię Złotowską 
i Lęborską oraz Warmię i Ma- 
zowsze pruskie. — słowem całe 
Prusy Wschodnie, do którego. ja- 
Prusy Wschodnie. do których. ja 


nego rościmy nie przedawnione 
nasze prawa. Ziemie te po- 
winny wrócić do macierzy. Dla 
polskich rewindykacji terytoriai- 
nych istnieją zatem daleko bar- 
dziej ważkie argumenty. oparte u 
istotne prawa i czynniki geopoli- 
tyczne. Nie korzystaliśmy dotych 
czas z tych haseł ofensywy. Wal 
ka, którą zamierza nam narzucić 
kanclerz III Rzeszy. wydobędzie 
je jednak na Światło dzienne. Na- 
ród Polski upomni się o swe od- 
wieczne prawa i uwolni od jarzma 
resztę ziem niewyzwolonych. — 
Rozprawy orężnej nie boi się. 
wierzy bowiem, że w tej wal- 
ce c słuszność i sprawiedliwość 
swej sprawy  zgotuje nowoczes- 
nym krzyżakom drugi Grunwald. 
A wówczas zapanuje pokój i w 
Gdańsku i na całym Wschodzie 
Europy... 
Dr Kazimierz Bross. 


Na uroczystej akademii 3-ma- 
jowej, zorganizowanej przez na- 
rodowy Kraków, przemawiał wi- 
ceprezes Zarządu Giównego Str 
Narodowego. kol. dr Tadeusz 
Bielecki. Z przemówienia tego, 
przyjętego przez półtora tysiąca 
obecnych na akademii słuchaczy 
z ogromnym entuzjazmem, poda- 
jemy <celniejsze wyjątki. 

Dr Bielecki przypomniał na 
wstępie, że czasy Konstytucji 3 
Maia i chwile, w których żyje- 
my, obfitują w podobieństwa i 
różnicę. Wymieniając je, wspom- 
niał przed innymi przymierze pol 
sko - pruskie i żądanie cesji Gdań 
ska, sprawę żydowską i inne. 

Położenie międzynarodowe ce- 
chuje gwałtowny wzrost potęgi 
niemieckiej. Dokonuje się okrą- 
żanie Polski przez Niemcy, Au- 
stria, Sudety, Czechy, Słowacja 
czy Kłajpeda to między innymi 
spełniają zadanie. Ale Niemcy 
przekroczyły pewne granice. Po- 
szły za daleko. I to zrodziło od- 
pór. Polska na żądanie cesji 
Gdańska odpowiedziała zarządze 
niami mobilizacyjnymi. Okazaly 
się one skuteczne; Niemcy się za 
trzymały, jak zawsze przed siłą 
i zdecydowaniem. bo te jedynie 
rozumieją. 

Przed półtora wiekiem było też 
żądanie odstąpienia Gdańska, ist- 
niało również przymierze polsko- 
pruskie. Przymierze to doprowa- 
dziło do upadku Polski, bo nie 
było wypowiedziane. Dziś nasz 
pakt z Niemcami został na szczę- 
ście wypowiedziany. 

Dla Niemców Gdańsk mie jest 
„obszarem życiowym“. Ale jes! 
on obszarem życiowym dla Pol- 
ski. Nie wolno dopuszczać nawet 
myśli o jakichkolwiek ustęp- 
stwach w Gdańsku. Rozmawiać 
możemy tylko na temat odzyska 
nia naszych praw w Gdańsku. — 
Wszyscy muszą pamiętać słowa 
Dmowskiego o kuli, która czeka 
każdego, kto by śmiał rezygno- 
wać z jakichkolwiek naszych 
praw na Pomorzu i w Gdańsku. 

Gdyby Niemcy targnęły Się na 
nasze ziemie, wtedy nie tylko 
„Gdańsk, miasto niegdyś nasze", 
ale wtedy my odbierzemy Opole, 
Prusy Wschodnie, staniemy na 
linii Dmowskiego. Bo nigdy ziem 
tych nie wyrzekaliśmy się. Dzi- 
siejsza postawa narodu wo- 
bec uroszczeń niemieckich i sa- 
mych Niemiec jest rezultatem 
półwiekowej już pracy Obozu 
Narodowego. O tym nie wolno 
zapominać. 

Sam fakt istnienia Stronnictwa 
Narodowego waży na losach 
Polski. Takiego obozu brakowało 
półtora wieku temu. Inne też by- 
ły wówczas stosunki rosyjsko- 
niemieckie. Obcęgi tych dwóch 
ówczesnych potęg zdusiły nas. 
Dziś ten stosunek jest inny. Z Ro 
sią trzeba nam pogłębiać pakt o 
nieagresji i wzajemne stosunki 
gospodarcze, nie osłabiając jed- 
nak ani na chwilę czujności i 
walki z komunizmem na naszych 
ziemiach, który wraz z żydami 
rozkłada naszą spoistość we- 
wnętrzną. 


Gdańsk 


obszarem życiowym dla Polski 


Z przemówienia dr T. Bieleckiego w Krakowie 


Nie opierajmy też naszego bez- 
pieczeństwa nazbyt silnie na pak- 
cie z samą tylko Anglią. Pamię- 
tajmy o Francji i o innych pań- 
stwach, z którymi nie mamy 
sprzecznych interesów. Pomoc 
czy sympatie żydostwa i przenik 
niętych masonerią społeczeństw 
jest czysto koniunkturalna. Jest 
ona zależna od położenia żydo- 
stwa w Niemczech. Decyduje sto 
sunek do Hitlera, a nie do Nie- 
miec. 

Nie należy więc zmieniać sto- 
sunku do żydów. Walke trzeba 
nadal prowadzić. Nie należy ży- 
dom dawać wglądu do spraw pań 
stwowych i samorządowych, bo 
to nie jest bezpieczne na czas 
wojny. 


Hasłami naszymi: na zewnątrz 


— front przeciw Niemcom, na 
wewnątrz — front przeciw żydo- 
stwu. Jakaż bowiem, jak nie na- 
cionalistyczna Polska potrafi prze 
ciwstawić się Niemcom i zwycię- 
żyć „Musi więc przyjść rząd na- 
rodowy. Musi się zmienić sy- 
stem. Żadne „ozonowe* „ersatze * 
nacjonalizmy nie pomogą Polsce. 
One nie wyzwolą energii narodo- 
wei. Energia narodowa koncen- 
truje się dziś dokoła Stronnictwa 
Narodowego. Każda placówka S. 
N, iest antyniemiecką twierdzą. I 
dlatego nie wolno nikomu i w żad 
nej formie siły i wartości tych 
szańców osłabiać. Tak jak nie 
wolno osłabiać armii. 

Armia na granicach państwa i 
Stronnictwo Narodowe w kraju 
stanowią o sile Polski. 


Końcową część przemówienia 
poświęcił kol. dr Bielecki armii, 
jej sile moralnei j materialnej. Na 
zakończenie zacytował ustępy z 
Konstytucji 3 Maja, mówiące o 
„sile zbrojnej narodowej“, które 
w półtora prawie wieku po ich 
napisaniu są równie aktuaime: 


„Naród winien jest sobie same 
mu obronę od napaści i dla prze- 
strzegania całości swojej... Woj- 
sko nic innego nie jest, tylko wy- 
ciągnięta siła obronna i porządna 
z ogólnej siły Narodu“. 


Wałka z Niemcami nie jest ba- 
gatelą. Jeżeli chcemy zakończyć 
nowym Grunwaldem, musimy po 
przedzić równie gruntownym 
przygotowaniem. jak wówczas. 


Z ezem przez gazety 


SŁUSZNE ZASTRZEŻENIA 

Ostatnia mowa min. Becka, za- 
wierająca cały szereg mocnych i 
trafnych momentów odnośnie sło 
sunków polsko-niemiechich, spotka 
ła się w całej prasie z uznaniem. 
Mowy tej jako całości nie zaczepia 
nikt. Są w niej jednak momenty, 
które — zdaniem niektórych pism — 
mogły byty wypaść inaczej, moc- 
niej, bardziej zdecydowanie. 

O tych słusenych zastrzeżeniach 
pisze m. in. w mrze 20 „Narodowiec” 
— organ Obozu Wszechpolskiego na 
Śląsku (S. N. zostalo tam w swoim 
czasie roewiążane): 

„Rząd polski według naszego 
mimistra Spraw Zagranicznych 
chciał w Gdańsku stworzyć tew. 
„condominum* polsko - niemiec- 
kie, 

Nawiązując do wyżej cytowa- 
nego zdania min. Becka woleli- 
byśmy, by reąd polski takich pro 
poeycyj i w podobnej formie u- 
jęlych, rządowi niemieckiemu 
nie powtórzył. 

Może być mowa o wspólnych. 
reąqdach Folaków i Niemców nad 
jednym miastem czy krajem, za- 
mieszkałtym np. przez Włloehów, 
Chińczyków, Murzynów, ale nie 
może być mowy o równości u- 
prawnień polsko - niemieckiego 
rządu w Gdańsku, w mieście za- 


mieszkałym w  przygniatającej 
większości przez Niemców. 
Jaka byłaby sytuacja „współ- 
reądów* w Gdańsku nie trudno 
sobie wyobrazić. 
Stanawszy raz twardo na zie- 
mi gdańskiej u ujścia Wisły, 
Niemcy  potrafiliby tak gabez- 
pieczyć swój stan posiadania, 
swą część „współrządów w 
Gdańsku, że równałyby się fak- 
tycznemu i formalnemu eapano- 
waniu Rzeszy w Gdańsku.“ 
Zastrzeżenia „Narodowca* są cal- 
kowicie słuszne. Fakt, iż Gdańsk 
jest dzis w większości zamieszkały 
przez Niemców, nie dowodzi jeszcze 
by Polska miała rezygnować z od- 
wiecznych swych praw do tego 
miasta. W Gdańsku nie może być 
mowy o „condominium“ polsko-nie- 
mieckim. Interes Narodu Polskiego 
wymaga, by miastem tym rzadzita 
tylko it wyłącznie Polska! 
PODZIW I SZACUNEK 

Nieugięta postawa Polski w spra 
wie fantastycznie bezczelnych ża- 
dam niemieckich sprawiła, iż zagra- 
nica, która do niedawna jeszcze u- 
ważała nas za małe, nie nie znaczą- 
ce państewko, nabrała do nas re- 
spektu i dziś patrzy na Polskę z po 
dziwem i szacunkiem. Szczególnie 
wyraźnie dało się to zauważyć w 
Anglii. Kraj ten — jak o tym pi- 


Roman Dmowski mówi: 


„Chcę tu położyć silny nacisk nie na to, że wynikiem naszej pra: 
cy jest zjednoczona Polska, ale że ta praca stworzyła system polityki 
polskiej, że data jej zrąb, który musi pozosiać, musi być podstuwą, na 
której będą rozwijali politykę polską nasi następcy. Trzeba, żeby lu- 
dzie u nas zrozumieli, że ta Polska, którą mamy, nie jest dziełem przy- 
padku, nie wynikła jedynie ze szczęśliwego zbiegu okliczności zewnę- 
trznych, że mie mielibyśmy jej, gdybyśmy nie mieli polityki polskiej. 


I trzeba, żeby zrozumieli, że w polityce narodu. 


nie można sobie sta- 


wiać celów dowolnych i dowolnymi drogami do nich zmierzać: jej ce- 
łe i drogi sa dyktowane przez stan wenętrzny narodu i jego położenie 


zewnętrzne. 


...Polityka narodu nie może być choragiewka, która za lada 


wiatrem zmienia kierunek. 


.. Zorganizowana przez nas polityka, która doprowadziła do od- 
budowania zjednoczonej Polski, musi być polityka państwa polskiego, 
rozwijana w dostosowaniu do warunków i ulepszaną z pokolenia na 


pokolenie.“ 


(„Polityka polska“.) 


sze „Polityka“ (nr 12) — miał o Pol 
sce jeszcze przed paru miesiącami 
mniej więcej lakie wyobrażenie: 

„Byliśmy państewkiem buforo 
wym, skaznym na szybką zagła- 
dę (zgodnie z diagnozą Lloyd 
Georga, największego ignoranta 
geograficznego). Byliśmy jakie- 
miś pół czy ćwierć barbarzyńca- 
mi z epoki łupanego kamienia. 
Jeden z tych poronionych pole- 
no znawców, jadąc przez Polskę 
pociągiem, zauuxiżył, że nasze 
chlopki chodzą boso nawet do 
kościoła, a swym bystrym wero- 
kiem nie dojrzawszy widać prze- 
wieszonych na plecach „lakier- 
ków“, zdawyrokowuł urbi et orbi, 
że jesteśmy dziadami, których 
nawet na. buty nie stać.“ 
Stanowisko nasze wobec żądań. 

niemieckich, poparte -— gdyby tego 
zaszła potrzeba — sila zbrojna, spra 
wito, że zaczęło na nas patrzeć in- 
nymi już oczyma: 

„Gwarancja brytyjska dla Pol- 
ski była tak radykalnym zerwa- 
niem z tradycyjną polityka, żę 
zapanowało ogólne zdumienie. 

„Dlaczego?“ pytano wszędzie. 
„Przecież taka Czechosłowacja 
była nam bliższa, a jednak żad- 
nej gwarancji nie dostała..." 

l wówczas zrobiono nowe od- 
krycie: że Polska jest gotowa 
walczyć na śmierć i życie w o- 
bronie swoich granic, swego mie 
nia i życiowych interesów. Że go 
łowa jesł sama jedna porwać się 
nawet na dziesięciu Hitlerów. 

...] wówczas wyszły na jaw 
fakty, że Polacy zawsze dotych- 
czas Niemców tłukli, że wojska 
mogą wystawić tyle samo, jeżeli 
nie więcej, co potężna sojusznicz 
ka Francja. Że wprawdzie nie sa 
w 101 procentach zmotoryzowani, 
ale na to nie pozwala konfigu- 
racja terenu. Że — w ogóle so- 
jusznik jest udany, a nawet (co 
w skrytości ducha poczęto przy- 
znawać) bardzo potrzebny.“ 

Dziś świat cały wie doskonale o 
lym, że w Europie środkowej nie 
kto inny, a właśnie Polska jest tym 
państwem, które ma tam głos de- 
cydujacy i którego postawa zasłu- 
guje zawsze na podziw i szacunek. 


Gospodarkę trzeba polszczyć od podsta: 


Od wypadku artvpolskiego wy 
stąpie wa frniv „Persil“ spotęgo- 
wał się polski patriotyzm gospo- 
darczy. Spoieczeństwo zdecydo- 
wanie zaprzestało kupować wy- 
roby żydowskie. niemieckie i in- 
ne międzynaredowe czy zagra- 
niczne — a zaopatruje się tylko 
w pelskie mydła proszki do pra- 
pia j kosmetyki 

W akcii uunarodowienia prze- 
mysłu mydlarskiego w Polsce i- 
dziemy dzieki temu szybko na- 
przód. 

istnieje tylkc obawa, że fabry- 
ki pulskie nie będą mogły pokryć 
zapotrzebowania na ich doskona- 
łe artykuły, ailbewiem przy roz- 
dziale kcentyngentów na przewóz 
niezbednych do fabrykacji mydła 
surowców, ad czym czuwa Mi- 
tisterstwo Przemysłu i Handlu i 
jego wyższy urzędnik żyd Tau- 
bunfcid -- trakiowane są gorzej. 
niż pe maceszemu!. Większość 
kontyngentów otrzymują stale 
Żydzi i nucdzynarodowi przedsię- 
biercy. 

Warto przytoczyć dane, doty- 
czące rozdziału surowców jaki 
akcepicwawny fest przez polskie 
Ministerstwc Przemysłu i Han- 
dlu. a opracowany i przeprowa- 
dzony przez Centralny Związek 
Przemysłu Myvdlarskiego. które- 
go zarząd tworzą przeważnie ży 
dzi i przedstawiciele zagraniczne- 


s, koncernu — ŚSchicht — Le- 
wers. 
Otóż dla przykładu podajemy. 


że przemysł Zachodniej Polski, 


znajdujący się w czysto polskich 
rękach, dość liczny i posiadający 
kotły, których pojemność, a tym 


samym, których 


zdolność prze- 


Po bojkocie „Persilu! 


twórcza wyraża sie w iłoŚściach 
mogących pokryć nie tylko zapo- 
trzebowanie. rynku zachodniego, 
ale į innych rynków szczególnie 
Polski centralnej, — do niedaw- 
na otrzymywał przydział kontyn- 
gentów w ilości aż 5 pet. Dopiero 
od 1 maja 1938 r. pod bardzo sii- 
nym naciskiem, po kilku latach 
żmudnych zabiegów podwyższo- 
no zachodniemu przemysłowi ra- 
zem z „Tukanem* do 7,4 pet. 
Okręg lwowski natomiast, w 
którym nie ma warsztatów imien- 


nych, a wyrób mydła odbywa sie 
raczej sposobem ch icz) 
dysponuie ilością 6 pect. Rozpo- 
rządza tym prawie w całości żyd 
Wolloch, który nie wyczerpuje 
swych kontyngentów na terenie 
lwowskim i znany jest jako do- 
stawca surowców poza kontvi- 
genotwych, sprzedając je po ce- 
nie 30 do 40 pet wyżej od ceny 
rynkowej. 

Kraków dysponuje także 8 pci. 
Istnieje na tym terenie i większa 
fabryka polska. 


Główny Urząd Statystyczny 


Główny Urząd Statystyczny, re- 
jestrujący wszelkie zjawiska i pro- 
cesy ti wykazujący je metodą staty- 


styczną, gdy chodzi o żydów, coś 
ukrywa, Na przykład: 
Wiemy ile lekarzy przypada na 


10.000 obywateli. Ba, wiemy nawet, 


coś ukrywa 


ile may aleuszerek na 1000 ludzi. 

Tylko nie wiemy ile nędzarzy 
polskich wypada na jednego boga- 
tego żyda. A może i bogaty żyd wy 
padnie na 1 polskiego nędzarza? — 
Może? 


Pamietać o skorowidzu! 


Zwracamy uwage, że Związek 
Obrony Przemysłu Polskiego, — 
Poziań, Fr. Ratajczaka 14, przyi 
muje jeszcze zgłoszenia do czwat 
tego wydania „Skorowidza Fa- 
bryk, Hurtowni, i Firm Polskich 
R. P., który ukaże sie z końcem 
maia rb. „Skorowidz“ ten iest je- 
dynym źródłem informującym © 
rdzennie polskich i chrześcijań- 
Siich Z M zostane 


hurtowniach i firmach. Każdy pol 
ski wytwórca i każdy polski ku- 
piec powinien w nim figurować, 
aby ogół społeczeństwa miał moż 
ność stosowania w życiu codzien 
nym hasła: „swói do swego po 
swoje“. Niech więc wszystkie fir 
my czysto polskie widnieją w tak 
niczbędnym i jedynym w swoim 
rodzaju wydawnictwie. 


Ę 


Okręg Śląski — 14 pet.. które 
otrzymują żyd Ćwiklitzer. Nie- 
miec Strahl („Alboril*) z Tarnow 
skich (Gór, Niemiec Lukasik z 
Tarnowskich Gór, oraz Niemiec 
Kolontay, pracujący ponadto pie- 
niędzmi uzyskanymi z Banku Ge 
spodarstwa Krajowego (pół mi- 
liona zł). 

Warszawa otrzymuje 42 pet, z 
czego zagraniczny Koncern — 
Schicht — Levers — połowę: tzai. 
2] pet. Wszystkie pozostałe przed 
siębiorstwa — także 21 proc. 

Wobec wyraźnego prefarowa- 
nia przy rozdziale kontyngentów 
przez czynniki oficjalne przedsię- 
biorstw obcych, zwalczających 
zdecydowanie połski stan posia- 
daria — społeczeństwo * polskie 


musi solidarnie popierać tylka 
swoich, musi kupować tylko pol- 
skie wyroby. 

Stanowcza postawa wszyst- 
kich Polek i Polaków musi wpły- 
nać i wpłynie bezwzgłędnie na 


zmianę klucza rozdziału kontyn- 
gentów w przywozie surowca 
dla przemysłu mydlarskiego, któ 
rv obecnie godzi w przemyśl 
rdzennie polski, tym samym o- 
słabia obronność Państwa. 

Armia bowiem, by była zwy- 
cięską, musi posiadać dostawców 
cziałających z taką samą jak o- 
ta ideą. Olejarni Cidyńskicj nale- 
zącej do zażraniczego koncernu 
Schicht -- Levers, ani firmy 
„Persi — na przykład = o taka 
ideę podejrzewać nie można. 

Natychmiastowe uzdrowienie : 
tych chorobliwie  nienormalnyeh 
stosunków jest wiec w interesie 
polskiego Życia gospodarczego 
konieczne! 


PŁaszcze ubrania spodnie kupuje się najtaniej 
e + 


w firmie 


TAN 


Edward Michaelis 


POZNAŃ WROCŁAWSKA 22 (nar. Szkolnej) 


TEL. 2214 - 1654 


Asygnaty kredyt. 


Obuwie za bezcen 


męskie, damskie i dziecięce, po 

niebywałych i nieznanych nawet 

w dzisiejszych czasach niskich ce- 

nach, poleca nowo otwarty skład 
obuwia pod firmą 


W. KORTUS 


Poznań, St. Rynek 35 (Wiankowa) 
Dawniej Szubarga 
| A jan 


Płaszcze I peleryny 


impregnowane 


MA EN BAŁ 


b. UL. 27 GRUDNIA 10 4 b. UL. 27 GRUDNIA 10 4 10 


Asygnaty „Kredyt! 


Najtaniej na Łazarzu! 


Towary krótkie, bielizna, try- 
kotaże, pończochy, skarpety, 
szale, krawaty itd. 


Hanka Przybyłowicz 


Poznań — Marszałka 


Focha 28 


| 
| 
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ODZIEŻ OCHRONNA 
ZAWODOWA 
B.HILDEBRANDT 


POZNAŃ - GDYNIA 


ST. RYMEK 73%. ŚWIĘTOJAŃSKA 51 


OOOO 


NIE NISZCZ PISMA! 


Po przeczytaniu oddaj domo- 
wnikowi czy znajomemu. — 


Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. 


njtaniej na Wielkich Gurharuch 


towary krótkie, bielizna, trykotaże, 
Ë pończochy, artykuły do I, Komunii 
św., skarpety, szale, krawaty ltp. 


Barbara Bura. 


Wielkie Garbary 38 — przy ulicy Wożnej 


|POLECAM DLA PANA 


OSTATNIE NOWOŚCI SEZONU! 


Specjalność: Koszule wierzchnie 
i sportowe, krawaty, kapelusze, 
wszelkie artykuły męskie, Wielki 
wybór! Ceny niskie! Asygn. Kredyt. 


SEWERYN RANTEWSHI artykuty męskie 


POZNAŃ, ULICA WODNA Nr 8 


Gorsety : - pasy, b” odrowe - biustonosze 


WOM 


EA Lea na 
miarę - Własna pracownia 


„ELASTIC" 


w!aśc. Zofia Przybylska 
POZNAŃ, 27 Grudnia 5 


Bielizna - pończochy - trykoty damskie 


Nowości wiosenne! 


Materiały wełniane i jedwabie 
na suknie, płaszcze i kostiumy, 
materiały męskie 

Płaszcze i kostiumy damskie 
Płoószczyki i mundurki szkolne 
dia chłopców I dziewcząt 
Palta I ubrania męskie 

poleca w wielkim wyborze po 
bardzo niskich, stałych cenach 


Dom Konfekcyjny R. EC. Kaczmarek 


Poznań — Stary Rynek 98/100 
E FOTKI NZKZICK TRZEBA ZAREZRZTH 


Uśmiech - Radość - Zadowolenie 


każdego Klienta kupującego w naj- 

tańszym składzie towarów krót- 

kich, bławatnych, pisemnych, za- 
bawczanych 


J. W. SKWERES, Poznań, 


l ul. Ostrówek 12 Tel. 40-54 
] Wielki wybór! Niskie ceny! 


Wszystkie Panie Domu pamię- 
tają przy zakupach o znanej 
z jakości 


musztardzie 


„PERŁA" 


PAWIAKA WYKAZY 


6. A. RÓBIŃSEI 


POZNAŃ, MASZTALARSKA 6 
Telefon 2152 


poto 


Jedyny Chrześcijański Magazyn | 


KONFEŚCJI DAMSKIEJ | 
PRZY ULICY WRONIECKIEJ 
a l ptaSzezd damskie i podlot- 


kowe, prochowce, bluzki, 
snódnića | poranńniki 
Przyjmuje asygnaty „Kredyt* 
Wyrób własny — Stałe ceny 
W. WDOWICKI - POZNAN 
St. Rynek 92, wejścia ul. Wroniecka 
IMKYAINIAAYWJOWNWYAYAYYYYAWAYNAWYYWYNYNYYYYYNAYWYAAZYNAWWYKYWYANYAENYWYNNYWANIN 


Co O 


Osobie obecnego prezydenta 
Satnów Zjednoczonych. Frankli- 
wą Delano Roosevelta, poświęco- 
no już w prasie polskiej Sporo 
miejsca i uwagi. Były tam wypo- 
wiedzi „za“ i „przeciw“; były po 
chwały. ale i ataki — i to wcale 
ostre. Wszystko to jednak mogło 
— siłą rzeczy — budzić u prze- 
<ietnego czytelnika zastrzeżenie 
z tei prostej przyczyny, że mógł 
tam zachodzić brak obiektywiz- 
mu — taki. albo inny stosunek do 
politycznego oblicza Roosevelta, 
albo i — co też mogło się zda- 
rzyć — nieznajomość Spraw, do- 
tyczących tak dalekiego państwa, 
jak Stany Zjednoczone. 

Inaczej rzecz się przedstawia, 
gdy o swym prezydencie piszą 
jego własni obywatele, a więc 
ludzie. znający go dokładnie. In- 
na rzecz. że trzeba od razu pod- 
kreślić warunki, w jakich pracu- 
je niekrępowana żadnymi kagań- 
cowymi ustawami prasowymi 
dziennikarstwo Stanów Zjedno- 
czonych. Tam, ostre nieraz i bez- 
wzgledne słowa prawdy pod a- 
dresem najwyższych nawet dyg- 
uitarzy państwowych są możli- 
WE... 

Jednym z naiwiększych prze- 
ciwników polityki Roosevelta jest 
dziennikarz i ekonomista amery- 
kański. Robert Edward Edmod- 
Son — człowiek. posiadający ol- 
brzymią wiedzę i dysponujący 
kolosalnym materiałem informa- 
cvjnym. — zbieranvm skrzętnie 
przez długie lata. 


O sobie samym pisze Edmond- 
son w sposób następujący: „Je- 
stem starym dziennikarzem, pizy 
zwyczajonym do wszystkiego i 
przygotowanym na wszystko. Ni 
czym nie dam się ząstraszyć. Nie 


należe do żadnej partii. Jestem 
za amerykanizmem. "nienawidzę 


iniernacjonalizmu, jestem przeci- 
wnikiem wszelkiej dyktatury, nie 
należę do żadnego tajnego stowa 
rzyszenia. żyję w skromnych wa 
runkach materialnych, ale to co 
mam. wystarcza na moje potrze- 
by. Uznaję zasady chrześcijań- 
skie zarówno w życiu prywat- 
aym jak i publicznym. Mam za 
sobą 40 lat pracy jako dzienni- 
karz. wydawca, autor. pisarz, pu 
licysta ekonomiczny”. 


Od pierwszei chwili rządów 
Roosevelta Edmondson gromadzi 
materiały obciążające prezyden- 
ta i publikuje je w postaci ulotek 
i listów otwartych. 


Największą bodaj sensacię wy 
wołał w Ameryce list otwarty 
Edmondsona z dnia 17 paździer- 
nika 1938, skierowany do prezy- 
denta Roosevelta j rozpowszech- 
niony w całych Stanach Zjedno- 
czonych w setkach tysięcy egzem 
plarzy. 

Opierając sie na zebranych w 
ciągu lat materiałach. Edmond- 
son demaskuje kontakty Roose- 


Roosevelt 


nim mówią jego własni obywatele 


velta z żydostwem i masonerią 
oraz jego stosunek do komuni- 
stów. 

Oto niektóre. 
rakterystyczne wyiątki z 
niarego listu otwartego. 


„Naibliższymi doradcami pre- 
zydenta Wilsona w czasie. gdy 
Ameryka przystępowała do woj- 
ny światowej, byli: Bernard M. 
Baruch. Henry Morgenthau s€- 
nior. pułkownik Mandel House, 
Walter Lipman, L. D. Brandeis. 
członek amerykańskiego sądu naj 
wyższego i późniejszy twórca 
„Nsw-Dealu* (nowa amerykań- 
ska polityka gospodarcza Roose- 
velta): prof. Frankfurter i rabin 
Wise. Pańskimi dzisiejszymi do- 


najbardziej cha- 
wspom 


radcami są ci sami żydzi, do któ- 
rych należy obecnie także grupa 
radykałów żydowskich w nastę- 
puiącym składzie: Dawid Dubiń- 
ski. Sidney Hilman. Dawid Sa- 
nosz. Beniamin Cohen. Mordechaj 
Ezechiel. M. Leierson. J. Dawid 
Stern, Samuel Dickstein, W. C. 
Bullit, Samuel Untermeyer, F. H. 
La Guardia oraz żydzi konserwa 
tyści: H. Lehman, gubernator sta 
nu nowojorskiego. Herner, guber 
nator stanu Ilinois, Samuel Ro- 
senman. James Warburg, Gerard 
Swope, E. A. Goldenweiser. — 
Prócz wymienionych w sztabie 
doradców Pańskich znajduje się 
jeszcze szereg żydowskich libe- 
rałów różnego pokroju. 


PORE CYK A O DO O EE OE WODOCI 


Kronika 


kulturalna i polityczna 


POZNAŃ. W dniach 6—7 maja b. 
r. odbyły się tu uroczystości, awia- 
zane z odznaczeniem gimnazjum 
św. Marii Magdaleny w Poznaniu 
krzyżem kawalerskim orderu „Po- 
lonia restituta“, rozpoczęte 6 maja 
br. nabożeństwem żałobnym w ko- 
ściele pobernardyńskim za dusze 
uczniów poległych w walce o nir- 
podległość Polski, _ odsłonięciem 
przez J. E. ks. biskupa Radońskie- 
go tablicy pamiątkowej ku ich ucz- 
czeniu. odegraniem w Teatrze Pol- 
skim przez zespół uczniowski lic. 
św. Marii Magdaleny dramatu So- 
foklesa „Filoktet“ wreszcie spotka- 
miem koleżeńskim w Kole Tow. w 
Bazarze. 


W dniu 7 maja br. po nabożeń- 
stwie odbyło się odsłonięcie tablicy 
pamiatkowej ku czci poległych ucz- 
miów, umieszczonej w hallu gimna- 
zjum, przy czym przemawiał b. 
prez. ©. Ratajski, b. uczeń gimna- 
zjum, podnosząc zasługi wychowaw 
ców - Polaków, świeckich i duchow 
mych, którym zawdzięczać należy, 
że „Maryjka”, jak uczelnię nazywa- 
mo w gwarze uczniowskiej, miast 
być instytucja niemczącą stała się 
z biegiem lat zakładem, wychowuja- 
cym liczne zastępy patriotów pol- 
skich, obejmujących i dzierżaących 
2 pokolenia w pokolenie władztwo 
dusz w społeczeństwie wielkopol- 
skim. Okolicznościowe przemówie- 
nie, omiawiające zasługi gimna- 
zjum na polu krzewienia ducha na- 
rodowego w czasach niewoli i pie- 
lęgnowania pieknych tradycji w 
Polsce odrodzonej, wygłosił min. 
Świętosławski, który też udekoro- 
wał sztandar szkolny krzyżem ka- 
walerskim „Polonia restituta“, sę- 
dziwego ks. kan. Janickiego, który 
przez 39 lat był szerzycielem ducha 
narodowego w gimnazjum, złotym 
krzyżem zasługi, i pośmiertnie 9 po 
ległych młodych bohaterów - ucz- 
niów srebrnymi krzyżami zasługi. 
Obiad koleżeński zakończył podnio 
słe uroczystości. 


| 
Reato P.K.O. Poznań 211424. — Nr karto- 
tebi poczt.: Poznań I. 118. — Redaktor przyj- 
ims je codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 


j od godziny 13 — 14. 


Szkoda, że Komiiet Obchodu nie 
postarał się o uczczenie zasług gi- 
mnazjum choćby zwięzła monogra: 
fia, obrazująca całokształt wysil- 
ków gimnazjum nad odrodzeniem 
narodowym społeczeństwa wielko 
polskiego. Dysponujemy bowiem do 
tychczas jedynie przyczynkami do 
dziejów uczelni, z której wyszli ta- 
cy mocarze ducha, jak Dr Karol 
Marcinkowski. To też dobrze się 
stało, że krótko przed obchodem wu- 
kazał się dalszy przyczynek do 
dziejów gimnazjum, monografia pió 
ra Franciszka Stachowskiego o Ja- 
nie Rymarkiewieza (1811—1899), — 
znakomitym pedagogu i uczonym 
poznańskim, jednym z tych, którzy 
wśród uczniów gimnazjum szerzyli 
znajomość języka, historii i litera- 
tury polskiej i w myśl wskazań Ka- 
rola Marcinkowskiego kroczyli „po: 
przez uświadomienie narodowe, ku! 
turalne, gospodarcze i społeczne 
mas do umocnienia ducha narodo- 
wego wśród uciemiężonych Pola 
ków.“ (b) 


POZNAŃ. W dniu 11 bm. Zarzad 
Grodzki Stronnictwa Narodowego 
zwołał zebranie inteligencji narodo 
wej w salach Koła Towarzyskiego. 
Zebranie zagaił prezes kol. Dr Ta- 
deusz Wróbel. Referat n. t. „Stron- 
nictwo Narodowe wobec aktualnych 
zagadnień politycznych“ wygłosił 
członek Zarządu Okr. S. N. kol. A. 
Wolniewicz. W obszernym i treści- 
wym referacie zobrazował mówca 
dzisiejsze położenie międzynarodo- 
we z szczególnym uwzglednieniem 
polityki niemieckiej oraz polskiej. 
Przeciwstawił dalej zasady polityce 
ne Obozu Narodowego, podkreśla- 
jąc, iż jedyną przyczyna przełomu 
w polityce zagranicznej polskich 
czynników miarodajnych była moc 
ma i zdecydowana opinia społeczeń- 
stwa polskiego, urabiana w 50-let- 
miej szkole Romana Dmowskiego. 
Nakreślone zostały drogi działania 
na najbliższy okres w sytuacji po- 
litycznej, która się wytworzyła. 


Zat i miejsue odhicfa: 


A może robi pan to tylko dia- 
tego, aby uzyskać od żydów je- 
szczę jeden medal za „historycz- 
ne zasługi dla żydostwa?” Jeden 
taki meaal już pan otrzymał w 
duiu 17 maja 1935 roku. Po obu 
stronach tego medalu znajduje się 
cześcioramienna gwiazda. będąca 
gcdiem świątyni Sałomona, a pod 
nią widnieje napis hebrajski: „Na 
szemu współczesnemu Mojżeszo- 
wi. 


„O panu, panie Prezydencie, 
mówią, że nie jest pan Z „naszych 
rieżydów* i wykazują panu ży- 
dowskie pochodzenie. Zresztą 
pan sam powiedział wobec spra- 
wozdawców prasowych w mar- 
cu 1934 roku: „Może być. że moi 
przodkowie w dawnych czasach 
byli żydami...“ 


Ale nie tylko Edmondson pro- 
wadzi rasową kampanię przeciw 
Rooseveltowi. Jest wielu innych 
publicystów i bojowników anty- 
semickich i  antykomunistycz- 
nych, którzy z niemniejszą odwa 
gą starają się otwierać oczy 
prawdziwych patriotów amery- 
kańskich na groźne niebezpieczeń 
stwa polityki Roosevelta. 


Antysemickie czasopismo „The 
Revealer“ opublikowało w roku 
1936 fotografię okólnika Komin- 
ternu moskiewskiego, w którym 
powiedziano: 

„My komuniści z radością wi- 
tamy front robotniczy. tworzony 
przez Roosevelta i z chęcią bę- 
dziemy do niego wstępować i z 
nim współpracować.“ 

Tak — w dużym skrócie — wy 
gląda prezydent Roosevelt w o0- 
świetleniu swych poddanych. 


PAMIĘTAJ 


O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH! 


Po referacie nastąpiła ożywiona 
dyskusja szczególnie w sprawie 
Gdańska i stosunku Stronnictwa 
Narodowego do tej kwestii. W dy- 
skusji zabierali głos mec. Michał 
Frankowski, Dr Kazimierz Bross, 
Prof. Dr T. Grabowski, mec. Dr Ta- 
deusz Musiał, red. Stanisław Taba- 
czyński i inni. Dyskusja utrwaliła 
wywody prelegenta i rozszerzyła ra 
my referatu. 

Ma zakończenie prezes Dr T. Wró 
bel wezwał wszystkich do współ- 
pracy nad urabianiem opinii pu- 
blicznej i propagowaniu zasad 
Stronnictwa Narodowego. W dæi- 
siejszej przełomowej chwili jest to 
tym więcej potrzebne, że siły od- 
środkowe nie drzemią, ale działają. 
chcąc dziejowy szlak narodu na za- 
chód. znowu wukrzywić. (w) 


Adres Redakciji i Administracji: 
Poznań, św. Marcin 65, m. 14. 
Telefon 19-49. 

Ww lawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dra T. Wróbla. — 


półrocznie 2,50 zł, 


Prenumerata pocztowa: | 
miesięcznie 45 groszy, 


kwartalnie 1,25 zł, 


rocznie 5— zł, 


Redaktor: Janusz Patal 


Drukarnia Techalczna, Pornań, uł. św. Mancina 63. 
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POZNAN-miasto 

Konfiskata „Polski Narodowej”. 
Ostatni, 20 numer „Polski Narodo- 
wej“ został skonfiskowany przez 
Starostwo Grodzkie w Poznaniu za 
wyjątki z artykułu pt. „Do oddania 
nie mamy nie, do odebrania wiele“. 
Czytelników, którzy na skutek po- 
wyższej konfiskaty nie odebrali pi- 
ema, serdecznie przepraszamy. 

Od nakazu konfiskaty »wedakcja 
wniosła przewidzianc prawem zaża 
lenie, żądając rozpatrzenia sprawy 
przez sąd. 


Nasze procesy. W numerze 22 cza 
sopisma „Pilska Narodowa“ z dnia 
29 maja ub. r. ukazal się krótki ar- 
tykuł pt. „Kosztowna żona wójta”, 
w którym podane żostało, że wójt 
gminy Lubasz, Pertek, przeprowa- 
dzał kurację swej żony z pieniędzy, 
przeznaczonych na pomoc dla ubo- 
gich gminy, ponadto zaś, że pobrał 
z kasy gminnej 62 zi tytulem diet 
i kosztów podróży na wycieczkę do 
Liskowa. 


Wójt Pertek poczuł się zniesła- 
wiony drugą częścią notatki i spo- 
wodował postępowanie karne prze- 
ciw ówczesnemu redaktorowi odpo- 
wiedzialnemu „Polski Narodowej“ 
kol. mgr Zdzisławowi Wardejnowi, 
twierdząc, że zarzut o kosztach po- 
dróży do Liskowa jest nieprawdzi- 
wy. Sprawa znalazła się w dniu 10 


d jest nasz! 


samorzą 


walczymy o Rząd 


marea rb. przed poznańskim Sądem 

Oknęgowym na sesji wyjazdowej w 
Czarnkowie. Ponieważ kol. Wardejn 
udowodnił świadkami i dowodami 
z ksiąg kasowych gminy Lubasz do- 
bra wiarę swego twierdzenia — sąd 
uniewinnił go. Od tego wyroku za- 
lożyl apelacje prokurator, lecz na 
rozprawie odwoławczej, na której 
obrońca kol. Wardejna, apl. adw. 
mgr Terlecki wykazywał słuszność 
zaskarżonego wyroku — Sąd Ape- 
lacyjny w osbie s. a. Wolskiego za- 
twierdził orzeczenie I instancji. 

Stare Miasto. Zebranie plenarne 
koła S. N. odbyło się dnia 11 maja 
br. Przewodniezył ńnówómianowany 
kierownik kol. Kosn:owski, Refera: 
polityczny wygłosił kol. Feliks Ho 
lasz. 

Dębiec. Na zebraniu plenavnym: 
kola S. N., odbytym dnia 12 maja 
hr. wygłosił referat polityczny © 
dzisiejszej sytuacji międzynaroda- 
wej kol. Szaroleta. 


POZNAŃ-powiat 

Żegrze. W niedzielę, dnia 14 ma- 
ja br. odbyło sie w Zegrzu. w sali 
p. Kaniewskiego zebranie miejsco- 
wego kola S. N. Przewodniczył kol. 
Olsztyński. Interesujący referat po- 
lityczny wygłosił delegat Zarządu 
Grodzkiego 5. N. na miasto i po- 
wiat iPeznań, kol. Henryk Grabow- 
ski. 


KRUSZWICA 

Zebranie polityczne antyniemiec- 
kie urządzone przez S. N. w Krusz- 
wiey odbyło się w uiedzielę, dnia 
14 maja br. na sali p. Rueińskiego w 
obecności 340 osób. Referaty, po- 
święcone omówieniu sprawy nie- 
mieckiej, przyjęte zostały przez slu 
chaczy huraganowymi oklaskami. 
Słowo wstępne: wygłosił kol. kier. 
Szeliga, tecytację kol. Fabiszak 
Henryk, odczyt na temat Gdańska 
kol. Tomaszewski, referat politycz- 
ny wygłosił kol. ref. org. Jańczak 
Bogusław. 


WRONKI Ta m 

Ś(ataniem Sekcji Żeńskiej kola S. 
N. Wwonki została urządzona Wwy- 
stawa robót ręcznych. Uroczyste o- 
twarcie wystawy mastąpiło dnia 
29. IV. przez prezesa pów. kol. H. 
Janiszewskiego, na sali p. Kopliń- 
skiego. OQczom zwiedzających przed 
stawiła się sala stylowo podzielona 
na pawiloniki, w których umiejęt- 
nie i gustownie porozmieszczane by 
ly poszczególne działy robót recz- 
nych, jak: hafty bielizny, obrusów, 
poduszek, ślicznych bluzeczek, swie- 
terków, firan, obrazów, kilimów. 
dywanów itd, między innymi mile 
urządzony by! pawilonik dzialu dzie 
ciecego. 

Na szczególną uwagę zasługiwał 
dzial kwiatów sztucznych, nie róż- 


Chleb dla Polaków 


W mieście pow. woj. nowogrodz- 
kiego, 30 tys. mieszk. potrzeba: — 
składnicy materiałów budowla 
nych, skład manufaktury (towary 
krótkie) lokal wolny, składu aptecz 
nego (drogeria) lokal wolny, zegar 
mistnza, fotografa, składu kapelu- 
szy 1 czapnika, składu narzędzi i 
sprzętu elektrotechnicznego oraz 
składu rowerów i radia, składu 
farb i pokostu, odzieży, żelaza, ho- 
telu. W centrum miasta są 4 lokale 
wolne. (1202) 

W mieście pow. woj. kwowskiego 
25 tys. mieszk. potrzeba: składu że- 
laza, naczyń kuchennych i szkła, 
drogerii, obuwia, zegarmistrza, fry- 


AAAA ASIAAN EANNAN UU | 


Przy zakupach w pierwszym rzędzie 
Firmę Woźniak miej na względzie 


Polecamy 


nasz niezrównany wybór 
i doborowe jakości w 


wełnach i jedwabiach 
płótnach i firankach 
bieliźnie I trykotach 
pończochach 

i rękawiczkach 
materiałach męskich 
konfekcji damskiej 
futrach, lisach 


i skórach 


a 
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zjera, adwokata, składnicy drzewa 
budowlanego, farb i przyborów ma 
larskich, fotografa, składu galan- 
terii, kierownika do istniejącej 
mleczarni, owocarni, hurtowni ko- 
lonialnej, sklepu spożywczego, ar- 
tykuły piśmienne, restauracji, war- 
sztatu i składu rowerów, handlarza 
bydła na eksport, skupu drobiu, na- 
białm zboża i owoców, kierowniczki 
gospody ludowej, blacharzy, szkla- 
rzy, czapników, ślusarzy, tapice- 
rów, drukarni i kina. Od jesieni 
będzie wolnych 10 lokali w centrum 
miasta w nowym domu. (1220) 


W mieście pow. woj. białostockie- 
go 20 tys. mieszk. są potrzebne skła 
dy: naczyń kuchennych i szkła, 
konfekcji męskiej i damskiej, skór, 
oraz kamasznik, skład apteczny, ho- 
tel, czapnik i dobry krawiec męski 
i damski (1222). 

W mieście pow. woj. kieleckiego 
8 tys. mieszk. potrzebne są: skład 
obuwia i skór, żelaza, galanterii, 
porcelany i szkła, naczyń kuchen- 
nych, skupu zboża, nabiału i dro- 
biu. krawców, kamasznika, denty- 
sty i adwokata. (1210). 

W mieście pow. woj. stanisła- 
wowskiego 40 tys. mieszk. są po- 
trzebne: sklad bławatów, rowerów 
i radia, galnterii żelaznej, farb i 
przyborów malarskich, skór i przy- 
borów szewskich, mebli, szkła i por 
celany, żelaza i naczyń kuchennych, 
skład kapeluszy, blacharz, zegar- 
mistrz - złotnik, ezapnik, krawiec 
wojskowy, diwóch lekarzy okrego- 
wych z pensją 450 zł i wolna prak- 
tyka. Lokale wolne na miejscu. (m: 
1219). 


W mieście 8 tys. woj. 
skiego są potrzebne: klady papie- 
ru opatrunkowego i torebek pap., 
zegarmistrz (lokal w centrum mia- 


warszaw- 


sta wolny), szklarz, ezapnik, wy- 
twórni wód mineralnych, lemonia- 
dy i kwasu. (1208) 

(W mieście pow. woj. kielekiego 
10 tys. mieszk. są potrzebne składy: 
elektrotechniczny - rowerów - ra- 
dia, skór i obuwia, żelaza i naczyń 
kuchennych, mleczarnia,  cholew- 
kawz, czapnik i egarmistrz. Lokale 
wolne (1208). 


W mieście pow. woj. poleskiego 
12 tys. mieszk. są potrzebne placów- 
ki: obuwia i skór, rzeźnieki z do- 
stawą do wojska, skup trzody ehle- 
wnej, drobiu, jaj, wełny i pakuł, 
hurtownia mąki i warsztat stolar- 
ski, ślusarski i naprawa rowerów. 
Do wynajęcia są dwa lokale w ryn 
ku (1093). 

Fnformecji udziela 
cji Gospodarczej Stronnictwa Na- 
rodowego przy Zarządzie Okręgo- 
wym w Poznaniu, ul. św. Marcin 65 
m. 9 od godz. 10—14-tej codziennie. 


Wydział Ak- 
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niących się niczym od żywych, któ- 
re wykonały wyłąeznie koleżanki 
tut. koła. Jeden z pawilonów zdobił 
piękny proporzec miejsc. Koła z 
wizerunkiem Matki Boskiej Często- 
chowskiej i Bolesława Chrobrego, 
wykonany wównież przez kol. S. N. 
Nad całością patronowalo popiersie 
Romana Dmowskiego, artystycznie 
wykonane z zwyklej gliny przez 
członka S. N. kol. Witolda Siwin- 
skiego. 

Wystawa trwała 10 dni, cieszyła 
się ona wielką frekwencja. Część 
zysku dano na F, ©. N. 
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W niedziele, dn. 14 maja br. od- 
była się w świetlicy S. N. odprawa 
kierowników kół z powiatu wrze- 
sińskiego. Odprawę prowadził pre- 
zes powiatowy S. N. kol. Rakoczy. 
Po omówieniu przez poszczególnych 
referentów spraw organizacyjnych, 
delegat Zarządu Okręgowego S. N. 
w Poznaniu, kol. Antoni Wolnie- 
wicz wygłosił referat polityczny. 

Tegoż dnia wieczorem odbyło sie 
w obecności 180 osób zebranie człon 
kowskie koła S. N. we Wrześni. — 
Przewodniczył kierownik koła, kol. 
Banaszak. Przemówienie, omawia- 
jące (bieżącą sytuacje polityczną w 
kraju i w świecie, wygłosił również 
kol. Wolniewicz. 


Tytułem kosztów manipulacyjnych 
prosimy załączyć do listów 1 zł w' 
znaczkach. 


W Gdańsku uprowadzono 
kolejarza polsklego 


Dnia I maia br. znikł w Gdań- 
sku bez śladu polski urzędnik ko- 
lejiowy Onufry Drewa, zamie- 
szkały w Nowym Porcie. Drewa 
zatrudniony był na P. K. P. w 
Gdańsku przez 19 lat. 


Według sprawdzonych wiado- 
mości, Drewa zabrany został Zz 
mieszkania w dniu I mają i odtąd 
wszelki śiad po nim zaginął. Po- 
nieważ uprowadzony otwarcie 
wyznawał swe przekonania na- 


rodowe, pewnym jest, że został 
porwany przez hitlerowców 
gdańskich. 


Niewatpliwie władze polskie u- 
pomna sie © urzędnika polskiego 
i zażądaja wyjaśnień. 


Mądry Słowak po szkodzie... 


W kilku prowincjonalnych mia 
stach Słowacji rozrzucono ulotki 
antyniemieckie i dokonano napa- 
dów na esoby narodowości nie- 
mięckiej. 


W Spiskiej Nowej Wsi pojawi- 
ły się na domach wielkie napisy 
antyniemieckie. Władze wdroży- 
ły energiczne Śledztwo, cełem 
wykrycia sprawców, w wyniku 
czego aresztowano kilka osób. 


Jak oficialnie stwierdzają. przy 
wszystkich tych zajściach chodzi 
o akcję żywiołów, które pragnę- 
łyby poróżnić Siowaków z Niem- 
cami i uniemożliwić wzajemną 
współpracę.. 

Ludność słowacka poczyna się 
widocznie orientować, jak ta 
„współpraca“ słowacko - niemiec 
ka w rzeczywistości wygląda i 
stara się pobudzić rząd słowacki 
do czujności. 


Musimy zwyciężyć 


